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Z POWODU NAPAŚCI
H e u e  I r e l e  P r e s s e

Dzienniki niemieckie, zwłaszcza też 
redagowane przez niemieckich Żydów, 
w zaciekłej opozycji przeciwko rządowi 
gabinetu laatego w W iedniu, wywoła
nej przez tę trochę sprawiedliwości, na 
jaką ten gabinet zdobył się w obec naro
dów słowiańskich, nie mogą tego stra 
wie, że dwóch Polaków zasiada w  m i
nisterstwie, kilku zaś innych zajęło wyż
sze posady.

Pomiędzy nimi odznacza się zjadli- 
wością i zażarlością szczególną, liberalna 
Neue-Freie  Presse, łaskawa protektorka 
Moskwy i Niemiec, a wściekła nieprzy- 
jaciołka narodu polskiego.

Niemożc się uspokoić w  swoim gnie
wie i złości, na system obecny rządów 
Austrji, który « dozwolił Polakom ode
grać znakomitą rolę ».

Ona radaby nas widzieć codzień poże
ranych przez Niemców i Moskali, sama 
więc myśl, że sprawą polską zajmują 
się Polacy i że ta sprawa wchodzi na po
rządek dzienny europejski a nie jest po
zbawiona możności zwycięzlwa odwodzi 
ją od rozumu. Miota się, wrzeszczy, ciska 
na nas obelgi, dzwoni codzień na alarm, 
przestrzega, że Polacy korzystając ze 
swoich stanowisk i wpływów rządowych 
chcą Auslrję wciągnąć w wojnę z Mo
skwą, najlepszą jej sąsiadką i rozwodząc 
nieskończone żale « nad polskimi rzą
dami w W iedniu », wykazuje urojone 
w swojej mózgownicy niebezpieczeństwa,

na, jakie wpływy, polskie narażają, mo- i 
narobię Habsburgów.

Czyni to zaś wszyslkq z woli interesów 
Moskwy, od której pobiera sute subwen
cje, bezwstydnie sprżodhjąo swoje libe
ralne sumienie despotycznemu carowi.

Niedawno wydrukowała artykuł p. t. 
Die polnische Frage, którego celem jest 
podkopanie mniemanych w pływów i zna
czenia Polaków w Austrji i sprowadze
nie rządowa wiedeńskiemu kłopotów dy
plomatycznych ze strony Moskwy i Nie
miec, twierdzi bowiem stanowczo, że 
stanowisko znakomite jakie Polacy zy
skali w Austrji obudziło w naszym na
rodzie extraw'agancyjne nadzieje co do 
przyszłości, a które tern się mają dowo
dzić, że we wszystkich okolicach zamie
szkałych przez Polaków wre jak w m ro
wisku i rozwija się gorączkowa czynność, 
przygotowująca wojnę czy powstanie, 
tego wyraźnie nie powiedziała, lecz do
myśleć się kazała.

(liekawą jest taktyka jaką wrogowie 
Polski w  ostatnich czasach rozwinęli 
przy wyszukiwaniu pozorów do prześla
dowania, a której ślady zawiera wT sobie 
wymieniony artykuł N eue-F  reie-Presse 
organ tychże wrogów.

Dawniej oskarżano nas o ciągłe spiski 
i o rewolucję, k torem i pokój świata mie
liśmy jakoby zakłócać. Teraz niema mo
wy o spiskach i o rewolucji, tylko o ka
tolicyzmie i uzyskanych wpływach w Au
strji jako środkach, przez które pokój 
zakłócamy europejski.

Konserwatystom naszym zdawało się, 
że z w r o t  ku Rzymowi i W iedniowi, usu
nie pretext do prześladowania i zapewni 
Polakom możność swobodniejszego pud

obcymi rządami pracowania dla dobro
bytu i narodowości.

Złudna to była nadzieja. W prawdzie 
w Galicji zbliżenie sięi dó rządu i konser
watywnie hasła dały nam cokolwiek wię
cej możności do spokojnej a tak potrze
bnej dla zabliźnienia licznych ran pracy 
organicznej, lecz w  dwóch innych zabo
rach to zbliżenie się i te konserwatywne 
hasła uznano za występne i zbrodnicze 
działania, groźne dla pokoju i bezpie
czeństwa państw a usprawiedliwiające 
ucisk i prześladowanie jakiemu nas pod
dano.

Że tak jest w  rzeczy samej przekonać 
się można z słów ministrów berlińskich i 
organu Bismarka Norddeutsche Allge- 
m ein e  Z e i tu n g , która niedawmo, prze
cież bo po wielkiej debacie wr sejmie 
pruskiem  nad wnioskiem polskim o przy- 
WTÓcenie w szkołach języka polskiego 
jako wykładowego, napisała, że to Po
lacy są powodem przedłużenia k u l tu r -  
ka m p fu ,  mięszającego pokój Niemiec, 
oni go wzniecili i podtrzymują i że z tego 
powodu niemoże ustać ani prześladowa
nie religii, ani ucisk narodowości pol
skiej.

Największy nasz konserwatysta, kar
dynał Ledochowski, który tak ostro i 
stanowczo będąc w Poznaniu, występo
wał przeciwko powstaniu i z taką usil- 
nością odwracał nasz naród od rewolucji 
i nakłaniał go_ do legalnego w zgodzie 
z rządem pruskim  działania, został przez 
tenże rząd uznanym za gorszego niż re
wolucjonista Mierosławski turbatora po- 
koju publicznego i przestępcę praw.

Nic mu nie pomogły wszystkie odże
gnywania się od polskiej historycznej
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polityki, jaw nie niosącej sztandar nie
podległości Polski, rząd pruski jest tak 
przeciwko niemu zawziętym, że chciał 
nawet nakłonić Papieża Leona XIII, aże
by go oddalił od swojego boku i wypo
wiedział mu mieszkanie w  W atykanie. 
Przekonywa nas o tern nota dyplomaty
czna posła pruskiego Schlózera, kilka 
tygodni temu wręczona kardynałowi Ja- 
kobiniomu, zbijająca pogłoski, jakoby 
rząd pruski zobowiązał rząd włoski do 
wydania kardynała Ledóchowskiego 
w  ręce Niemców, gdyby takowy opuścił 
W atykan i pokazał się w mieście.

Zbliżenie się do Austrji, spowodowane 
staraniami Agenora Gołuchowskiego i 
Ziemiałkowskiego i przejście stanowcze 
polityków galicyjskich, na drogę bezwa
runkowego popierania rząd u ; pomimo, 
że następnie tej polityce nadano charak
ter najściślej konserwatywny a bezopo- 
ęycyjność posunięto do tego stopnia, że 
w  obec spraw  wielkomocarstwowych 
Austrji zaniechano podnoszenia potrzeb 
krajowych i poświęcono im polskie inte- 
resa, myśli zaś odbudowania Polski ani 
w  sej mie lwowskim ani w radzie państwa 
w W iedniu, posłowie galicyjscy nie w y
powiedzieli od lat piętnastu ani razu ; 
pomimo tego wszystkiego i ta polityka 
polsko-austrjacka taka blada i spokojna, 
uznaną została przez Moskwę i sprzymie
rzone z nią niemieckie organa centrali
styczne za groźną dla pokoju europej
skiego i niebezpieczną dla caratu, dosta
tecznie uzasadniającą potrzebę ucisku i 
prześladowania Polaków.

Gdy my Polacy dzielimy się na stron
nictwa i kłócimy się o hasła i sposoby 
działania; wrogi nasze wszystkie te hasła 
czy one są demokratyczne, czy konser
watywne ; wszystkie te sposoby, czy one 
są powstańcze i wiodą do otwartej walki, 
czy legalne do cichej pracy ograniczone, 
uznają za groźne dla siebie i dostatecznie 
uzasadniające potrzebę mordowania na
szego narodu.

Pretextu nigdy niezabraknie bezsu- 
miennym najezdnikom, gnanym konse
kwencją zbrodni popełnionej przez roz
biory na polskim narodzie, do coraz to 
nowych krzywd, gwałtów , niesprawie
dliwości, splecionych w system narodo- 
bójczych rządów.

Skoro zaś tak jest, że niema sposobu 
przez nas użytego, któryby rozbroił ręce 
katów, wciąż wołających ukrzyżuj go!; 
skoro faktem jest, że każda praca, każdy 
ruch, sama myśl, w iara i nadzieja nawet 
nasza jest przez tyranów nas gniotących, 
brana za powód do dalszego pastwienia, 
skwapliwie usprawiedliwianego przez 
podłych pismaków, redagujących dzien
niki bezwstydnie broniące zbrodnię na- 
rodobójstwa; byłoby z naszej strony błę
dem, gdybyśmy się na nich i na ich o r
gana oglądali w  wyborze środków naszego 
politycznego i narodowego działania.

Hasło nasze jest niezmienne.
Nieprzeslaniemy też pod jego kierun

kiem pracować i walczyć, na nikogo nie 
Oglądając się, dopóki nie odzyskamy 
wolności i niepodległości.

Możność odzyskania u  nas spoczywa.
Jest ona faktem niezależnym od po

stronnej woli, tylko od woli narodu pol
skiego.

Potęgując ją  w  sobie, jesteśmy pewni, 
że czy prędzej, czy później nadejdą 
sprzyjające oswobodzeniu okoliczności, 
które nam pozwolą odbudować państwo 
polskie.

W rogowie nasi sami przeczuwają ko
nieczność oswobodzenia Polski.

Te właśnie ich niepokoje, te wołania i 
dowodzenia, że sprawa polska nie istnieje, 
że niema Polaków, tylko są poddani 
polscy trzech rządów, które jednego 
kęska nie oddadzą ze zrabowanej w ła
sności ; to ustawiczne zajmowanie się 
nami przeciwko nam jest wybitnym a 
przekonywającym dowodem uznawania 
przez nich możności odbudowania Polski. 
Samemi nawet napaściami o niej mówią.

W ięc w  górę serca !
Niechaj myśl każdego prawego Polaka 

oswobodzeniem Ojczyzny będzie zajęta ; 
niechaj jeden dzień w życiu jego nie prze
chodzi bez pracy to oswobodzenie mającej 
na celu.

Pamiętajmy zaś, że każda praca co 
mnoży cnoty, rozszerza w  narodzie świa
tło i utwierdza w nim dobro, jest pracą 
osw obodzenia, bo przybliża możność 
walki zwycięzkiej!

Z A M K N IĘC IE SZKOŁY  ROLNICZEJ
W  PU Ł A W A C H

Znowuż g w a ł t  i p row okac ja  ze s trony 
Apuchtina , os ław ionego  baszy m o sk iew 
skiego, panującego  samodzielnie w  okręgu  
naukow ym  w arszaw sk im , poburzyła umysły 
młodzieży i w yw ołała  wszędzie, gdzie doszła 
o niej w iadom ość zadziwienie i zgrozę.

Człowiek ten, k tórego  posłano do K róle
s tw a Polskiego, aby  był a przynajmniej 
udaw ał,  że j e s t  kuratorem  i opiekunem  szkół, 
trak tu je  szkoły jak  zakłady karne a s tu d e n 
tów jako  zbrodniarzy. Dąży on do zniesienia 
ja k  najw iększej liczby zakładów  naukowych, 
uw aża  bowiem  naukę za zbytek  dla podda
nych cara Alexandra III. Idąc w  tym k ie run
ku, ustaw icznie drażni młodzież, dopuszcza 
się niesłychanych gw ałtów , prześladuje  
w  szkołach język  polski z niesłychaną n a 
miętnością i w yw ołu je  zaburzenia.

W p ły w  starszych, m ia rku je  młodzież 
w  W a rsz a w ie  i niedopuszcza tam do czynów 
ostatecznych ; w  P u ław ach  jednak  odosob
nionych od tow arzys tw a  polskiego, j e s t  to 
bowiem  mało zaludnione prowincjonalne 
miasteczko, udało się Apuchtinowi poburzyć 
młodzież i w yw ołać pozory zamieszek do 
zamknięcia is tn iejącego tam insty tu tu  ag ro -  
norniczno-leśniczego.

P ro feso r  W agner, k tóry  dał pow ód  do 
aw an tu r  w  instytucie przed kilku miesiącami, 
szukał  zaczepki z najbliższą sw o ją  w ładzą ; 
był bowiem  przez nią źle w idziany i no tow a
ny, ja k o  człowiek g rub ijańsko  obchodzący 
się z młodzieżą. Ta cecha je g o  charak te ru  
w y jedna ła  mu w zg lędy  i p ro tekc ję  A puch
tina, kura to ra  okręgu . C iągłe je d n ak  s ta ra 
nia dyrek to ra  instytutu B aianow a, człowieka 
uczciwego chociaż także Moskala, sp raw iły ,  
że k u ra to r  p rzyrzek ł n iespokojnego  W a 
gn e ra  przenieść do innego z a k ła d u ; niedo-

trzym ał je d n ak  obietnicy. W a g n e r  zażądał 
od inspektora Malewskiego w yasygnow ania  
1500 rubli na przyrządy chemiczne. Miejsco
w a  zw ierzchność sprzeciwiła się temu żąda
niu, W a g n e r  udał  się w ięc  do Apuchtina 
w  W a rsz a w ie  ze ska rgą  i powrócił z nim 
razem do P u ła w .

Zły ja k  zaw sze i krzyczący, groził w szys t
kim w  Puław ach  Apuchtin, że ich rozpędzi 
po całej rossyjskiej ziem i. Zdarzyło się, że 
nazajutrz  rano po sw ojem  przybyciu, spotkał 
na dziedzińcu s tudenta N iejotowa  w  m ało- 
ruskiem  ubraniu, był bowiem  rodem z Poł- 
tawskiej gubernii .  Nawym yślał mu za ten 
ubiór od ostatnich słów. Gdy zaś Niejotow 
zaczął się tłumaczyć i użył wyrażenia  Gas- 
padin  popieczytiel (panie kuratorze) zamiast 
icaszeprewaschaditielstwo  (wasza excellencja) 
Apuchtin polecił obecnem u dyrek torow i aby 
go w y  pędził na zaw sze z instytutu.

Koledzy oburzeni n iespraw iedliw ością  w y
roku, ujęli się pokrzywdzonym  Niejotowem 
i poczęli upominać się, aby był napow rót 
p rzyję ty  do zakładu, o czem Apuchtin s ły 
szeć naw et nie chciał.

W te d y  to rozgorączkow ana młodzież ze
b rała  się na posiedzenie i w ezw a ła  A puch
tina, ażeby im powiedzia ł za co N iejotowa 
w ydali ł  i dla jakiej przyczyny, od początku 
roku  kilkunastu  innych s tudentów  z zakładu 
wypędził.

Apuchtin w ysła ł  do s tudentów  zastępcę 
inspektora Malewskiego z rozkazem rozejścia 
się i z pogróżką rozpędzenia ich przez w ojsko 
jeżeli nie ustąpią.

P ogróżka jeszcze więcej rozdrażniła m ło
dzież, pomiędzy którą było w ielu Moskali i 
ci przewodniczyli w  oporze, ja k o  więcej 
przez w ładze m oskiew skie  oszczędzani.

Apuchtin  wreszcie zdecydow ał się p rzy 
być, lecz zamiast użyć rozsądnych s łów  
persw az ji ,  począł krzyczeć, miotać obelgi i 
w ołać  « won, w on! niema żadnych rozmów  
z ta k im i n icp o n ia m i». Te s łowa przyjęto  
śmiechem, sykaniem , jednem  słow em  s p r a 
wiono baszy naukow em u kocią muzykę, w y 
m yślając na niego w  podobny sposób ja k  on 
im wym yślał.

Dnia nas tępnego  Apuchtin ogłosił,  że lekcji 
nie będzie i kazał ośm nastu  s tudentom  opuś
cić nie tylko insty tu t ale i P u ław y  na zawsze.

Tego sam ego dnia studenci odbyli schadzkę 
w e wsi Makratki, w celu narady, ja k  m ają  
postąpić w  sp raw ie  ośm nastu  skazanych na 
w ydalenie kolegów, z k tórych kilku ja k  np. 
Jerzykow icz i Zeliger nie byli naw et obecni 
w instytucie. Uradzono, ażeby zebrać  się 
w  audy to rjum  i zapytać władzy, co zamyśla 
z resztą  s tuden tów  zrobić, w szyscy  bowiem 
są jednakow o  niewinni.

A dytor jum  było z a m k n ię te , s tudenci 
d rzw i w yw arzyli  i weszli do sali, Apuchtin 
posłał po w ojsko ,  byłoby przyszło do starcia , 
lecz pu łkow nik  ar ty ler ji  Baszm aków  i n a 
czelnik pow iatu  K iryłow icz  okazali się ro z 
tropniejszym i i uczciwszym i od Apuchtina, 
sami udali się do sali i prosili s tudentów  
aby po skończeniu narady  rozeszli s ię  sp o 
kojnie. S tudenci rady usłuchali i do swoich 
mieszkań udali się. Zebrań ju ż  więcej nie 
było, odprowadzono tylko kolegów wydalo
nych na dw orzec kolei, śp iew ający  piosnkę 
« Niech żyją nam P u ław y  ».

Apuchtin  je d n ak  nie uspokoił się tak 
prędko  j a k  s tudenci,  niektórych kazał a r e 
sztować, innych w  liczbie ośinuaslii wypędził  
z tern, ażeby do żadnej innej szkoły przyjęci 
nie byli, setki zaś otrzymało od niego po le
cenie udania się do dom ów , zakład z a ś a g ro -  
noiniczno-leśniczy, zam knąć kazał, czy na 
zaw sze, n iewiadomo.
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Pięciu studentów, mianowicie: Salmano- 
wicz, Łopaciński, Ptaszkowski, Kniażycki i 
Płoski porwani zostali do W arszaw y i umie
szczeni w więzieniach cytadelli. Następnie 
zbitego Łopacińskiego odesłano pod strażą 
trzechżandarm ów do Petersburga, stosownie 
do instrukcji jenerała Orzewskiego, który 
chce go sam osobiście badać.

« Nowa Reform a» wychodząca w  K rako
wie donosząc o skutkach prowokacyjnego 
gw ałtu Apuchtina, zamieszcza korespon
dencją z W arszaw y, w której czytamy na
stępujące s ło w a :

« W ychodzi coraz bardziej na jaw  iście 
barbarzyński plan Apuchtina, który w pola
kożerczej zaciekłości nie zna żadnych granic. 
Oto z powodu znanych zajść w instytucie 
gospodarczo-leśnym w Puław ach, urzędo- 
wme stw ierdzono, że osławiony kurator 
okręgu naukowego w arszaw skiego, posta
nowił za pomocą ciągłego dokuczania i sy 
stematycznego tyranizowania młodzieży, w y
wołać rozruchy studenckie we wszystkich 
zakładach naukowych, aby następnie kolejno 
zam ykać takowe. Tym sposobem pragnie 
ten szaleniec przekonać cara o istnieniu spi
sku rewolucyjnego w Królestwie Polskiern 
a to wszystko dla celów osobistego swego 
w yniesienia. Ponieważ jenera ł-gubernato r 
Albedyński był przeciwny zamknięciu insty
tutu, a szef żandarm ów jenera ł Kutaisów 
z urzędowych raportów  przekonał się, że 
Apuchtin w ypraw iał w Puław ach burdy, 
oburzające nawet R ossjan, przeto między 
tymi trzema dostojnikami rosyjskim i w W ar
szawie odbyła się scena gw ałtow na, przy 
czem jenerał-gubernator Albedyński ośw iad
czył, że na prowokacje studentów  nie ze- 
zwoli, jenera ł zaś Kutaisów złożył raport 
jenerałow i Orzewskiemu, w którym ośw iad
cza w imieniu Albedyńskiego i swojem , iż 
Apuchtin z powodu planu wywołania rozru 
chów  studenckich je s t niebezpieczny dla 
spokoju publicznego i powinien być z posady 
usunięty. Jeżeli to nie nastąpi, jego  działal
ność jako  szefa żandarmów je s t niemożebną.

My wątpimy, ażeby Apuchtina usunięto, 
rządy bowiem tknięte ślepotą despotyczną 
i bhzkie upadku, m ają szczególne upodoba
nie w urzędrnkach-prow okatorach. Zawsze 
tak bywało, że cieszący się największem  
zaufaniem tyranizującego rządu, byli dotąd 
trzymani na wysokich urzędach, dopóki 
burzy niewywołali.

Królestwo Polskie postanowiło w ytrw ać 
w  polityce pokoju, unika wszystkiego, coby 
mogło w ywołać zaburzenia. W  odpowiedzi 
na to przysłali do W arszaw y z Petersburga 
takiego Apuchtina i pozwalają mu drażnić 
młodzież, niezdolną do rozważnego postępo
wania, łatw o zapalającą się i niecierpliwą a 
skorą do czynu. Jest to gra z ogniem, wielce 
niebezpieczna i mogąca dla rządu carskiego 
sprow adzić fatalne następstw a, zwłaszcza, 
że w samym caracie prądy rew olucyjne 
uderzają już o stopnie tronu, tern groźniej
sze, że płyną podziemnemi drogami.

KORRkSPONDBNCJE
Kurjera Paryzkiego

Z  Szlązkiej ziemi, 31 Marca 1883.
S tara ta dzielnica Piastów , ziemia od

wiecznie polska , pomimo niemieckiego 
jarzm a i narodow ego ucisku,odradza się po
woli w tych częściach swoich, w których 
lud mowę polską zachował.

Znane są djnąje U;J krainy, je j podziały na

liczne a drobne księztewka i owe sm utne 
koleje, które odłączyły ją  od ojczyzny, pod
dały czeskiej koronie Sw. W acław a a na
stępnie austrjackiem u i pruskiem u panowa
niu.

W ielki łupieżca narodów, zaborczy F ry 
deryk II, większą część Szlązka zdobył na 
Austrji i przeprowadził w niej w najbez
względniejszy sposób germ anizacją. W  au- 
strjackim  Szlązku z niemniejszą system a
tycznością niemczono lud, który zachował 
mowę ojców swoich.

W ynaradaw ianie nazwali Niemcy cywili
zowaniem i w imię cywilizacji zadając ty 
siące krzywd polskiemu ludowi, doprow a
dzili wreszcie do tego, iż Polacy uważali 
Szlązk za kraj na zawsze utracony.

Jakoż Szlązk przybrał postać zupełnie 
niemiecką, mowa polska schroniła się pod 
niskie słomiane strzechy kilku powiatów 
średniego i górnego Szlązka, szlachta zniem 
czała, m iasta zniemczały, w dolnym zaś 
Szlązku i w większej części średniego Szląz
ka, miejsce wytępionych polskich włościan, 
zajęli koloniści niemieccy.

Gdy biedny nauczyciel i organista Lompa, 
zaczął przed 50 laty przemawiać po polsku 
do ciemnego, wydziedziczonego i obdartego 
z mienia i z narodowego poczucia polskiego 
ludu na Górnym Szlązku, któż wtedy po
myślał, że te jego polskie książeczki są z ia r
nami odrodzenia, że w  nich lęży ukryta 
przyszłość polsko-słow iańska ?

Tak jednak było.
Ruch narodowy rozpoczął się od tych 

drobnych prac Lompy i kilku gospodarzy 
wiejskich, tak skromnych, żezaledw o zw ró
cono na nie uwagę.

Od tego czasu jednak ruch nie ustaw ał 
na chw ilę. Był on słaby, płynął jak  potok 
powoli po piasczystej, wyjałowionej ziemi, 
ale płynął i w roku 1848 wypowiedział już 
po raz pierw szy myśl swój;; polityczną : po
łączenia się z narodem polskim. Deputowany 
z Bytomia Ks. Szafranek i drugi jeszcze de
putowany z Górnego Szlązka zasiedli w se j
mie berlińskim  pomiędzy polskimi posłami 
z Poznańskiego i z P russ Zachodnich.

Nieinożemy tu opisyw aćhistorji tych prac 
szlązkich w duchu narodowym podejmowa
nych. Znajdzie się pisarz, który skreśli ich 
obraz i wymieni nazwiska najskrom niejszych 
pracowników i poda tytuły dzieł, broszur i 
pism jak ie  wydali.

Tu tylko zauważyć musimy, iż ruch odro
dzenia, wyszedł od samego ludu, bez żadnej 
pomocy z zew nątrz, dali mu początek ludzie 
cisi, ubodzy, bez środków m aterjalnych, nie 
wielkiej nauki, ale wielkiego serca i w iary .

Na Górnym Szlązku austrjackiin dzięki 
Pawłowi Stalmachowi i wydawanej przez 
niego Gwiazdce Cieszyńskiej, ruch narodowy 
systematyczniej był prowadzony i z w ię- 
kszein niż na pruskim  Szlązku powodzeniem.

Na pruskim  dopiero usiłowania Karola 
Miarki a więcej jeszcze prześladowanie re 
ligijne czyli tak zwany K ulturkam pf nadał 
szersze rozmiary rozbudzeniu się narodowej 
świadomości Górnoszlązaków.

Obecnie pracuje tam już spory zastęp mę
żów nad oświatą narodową i moralnem oraz 
m aterjalnem  podniesieniem ludu.

Miejmy nadzieję, że i Polacy z innych 
części Polski, coraz liczniej osiedlać się będą 
pomiędzy Górnoszlązakam i, dla wspólnej 
z nimi pracy, że jak  w austrjackim  Szlązku 
usiłowania i prace Górnoszlązaków popie
rane są z Galicji, tak na pruskim  doznają 
one poparcia z W ielkopolski.

G zasjuż, ażeby w  Poznaniu utworzony 
był kom itet wyborczy centralny, który w za

kres swojego działania objąć powinien Górny 
Szlązk p ru sk i; ażeby wytworzyć narodową 
reprezentacją tej prowincji, która tak w sej
mie pruskim jak  w parlamencie niemieckim 
znajdzie miejsce w Kole Polskiern.

W  obu pod dwoma panowaniaini częściach 
Szlązka, znajduje się przeszło półtora miliona 
ludu polskiego.

Liczba to wielka.
Są państwa o takiej liczbie ludności.
Jakaż więc siła, jaka  powaga przybędzie 

narodowi polskiemu, gdy tok znaczna liczba 
ludności polskiej na Szlązku, tworzyć z nim 
będzie ściśle złączoną jednością dążeń massę? 
W tedy i obrona od grożącego zalewu nie
mieckiego będzie skuteczniejszą i samodziel
ność polska w obec panslaw izm uchłonącego 
Moskwy, zostanie silniej zabezpieczoną.

W ierzym y w moc ducha narodowego.
Szlązk je s t właśnie dowodem, że w yna

radaw ianie nie dochodzi w  naszym wieku 
do skutku.

Jak Czechy już praw ie zniszczone, odro
dziły się i stały się potęgą, tak  i Szlązka od
rodzenie przy pomocy całego naszego narodu 
dojdzie do wielkiego znaczenia i siły, która 
zaważy na losach przyszłości.

Nie kwapiąc się, nie narażając w ypraco
wanych nabytków , działając roztropnie, 
z taktem i odważnie, z w iarą i z w ytrw a
łością, doczekamy się tej pożądanej chwili, 
w której zdeptani, nieuznani, za straconych 
ogłoszeni, staniemy o swej sile jako potęga 
czynna w ogólnym ruchu cywilizacyjnym, 
zmierzającym do oswobodzenia i samodziel
ności ludzi i narodów.

Obecnie zapisujemy kilka wiadomości, 
które wam dadzą wyobrażenie o pracach 
naszych na Szlązku.

Związek włościański w  powiecie Racibor
skim w Głównym Szlązku pruskim , liczy 
19,00 , członków. Każdy płaci rocznie jedną 
m arkę i otrzym uje za to pismo rolnicze pol
skie. Zarząd związku ułatwia pożyczki, za
bezpieczenia od ognia i gradu, ma kassy 
oszczędności, sprowadza maszyny gospo
darskie, nawozy i nasiona.

Pożyteczna to instytucja, mająca na celu 
podniesienie dobrobytu ludu.

W  Bytomiu zaczęło od nowego roku w y
chodzić nowe pismo polskie : Goniec Górno- 
sz/ązki. Jest to tygodnik polityczny pod re
dakcją F. Przyniczyńskiego, znanego redak
tora pism pożyteczuych jak  Postęp Rolniczy 
i Gazeta Górnoszlązka.

Katolik w Mikołowie dawniej redagowany 
wraz z pismem Monika przez Karola Miarkę, 
zostaje obecnie pod redakcją księdza Ra- 
dziejewskiego.

Na wyższe klassy rodowitych Szlązaków, 
praw ie nikt dotąd me działał. Niedawno 
utworzyli akademicy górnoszlązcy w uniw er
sytecie w rocławskim  osobne kółko górno- 
szlązkie, z poczuciem narodowej odrębności 
i w celu zachowania i rozwijania polskości.

Gwiazdka Cieszyńska rozpoczęła 36 rok 
istnienia. Przechodziła ona jak  wszystkie 
pisma polskie ciężkie chwile, lecz w ytrw a
łość Stalmacha przemogła wszelkie prze
szkody. Jest ona dotąd dobrą gw iazdą prze
wodniczką Szlązaków.

Słusznie też Stalm achowi cały naród zło
żył hołd w rok jego  jubileuszow ej pracy i 
wydał na cześć jego  pismo zbiorowe Wisła.

Obecnie otrzym ał ten czcigodny mąż stałą 
pensją od W ydziału K rajow ego we Lwowie.

Pozostał on biednym, bo wszystko z krzy
wdą sw oją i rodziny łożył zawsze dla dobra 
publicznego, cieszy nas więc niezmiernie, 
to zaszczytne lubo skrom ne zabezpieczenie 
jego starości z kapitału Fundacji Szajnochy
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Po śmierci wielkiego historyka Karola 
Szajnochy, utworzoną została z narodowych 
składek fundacja jego  imienia. Dochód z niej 
przeznaczony był w połowie na wdow ę, 
w  połowie nu w ychowanie syna.

Syn już  skończył 'edukację  i z a jm u je  juko 
górnik naftowy samodzielne stanowisko, ta 
część więc dochodu w edług sta tutu obróconą 
być powinna na pomoc dla pisarza wielkich 
zasług.

F undacja  Szajnochy posiada kapitału 
28,918 złotych reńskich 89 centów. Dochód 
roczny wynosił 1621 złr. 90 cen. Z niego 
w ydano pani Szajnóćhowej 714 złr. 83 cen. 
i Paw łow i Stalmachowi j l i  złr. 83 ceń.

Chleb w ięc  z czcią dobrze zasłużoną 
otrzymał.

W  styczniu 1883 odbyły sio w ybory  do 
lła d y  S zko ln e j Pow iatu Cieszyńskiego. W y 
brani zostali kandydaci narodowi i po.-dowie 
na se jm  szlązki w O paw ie : Ksiądz Sw iczij i 
Jerzy Cieńciałą. tudzież pp. Dorda, P ietrzyk  
i Mrózek. Tylko szóstym w  miejsce polskiego 
kandydata wybrany  p. Floh, kupiec cieszyń
ski,  niemiee.

W  Cieszynie więc górą  Polacy i zaw sze 
przy w yborach  wszelkich przeprow adzą 
sw oich  kandydatów , byleby tylko zawsze 
dobrze rozumiejąc obowiązek narodowy, 
zachowali tyle potrzebną w  walce z w rogam i 
jedność.

W  skutek starań  Koła Polskiego  w  Radzie 
P ańs tw a  w' W iedn iu ,  rząd aus trjack i n aka
zał więcej uwzględniać w  sądach i w  u rzę
dach Szlązka aus lrjaekiegó język  polski i 
czeski.

Małe to ustępstw o i bardzo niedostateczne 
dla narodowości naszej w  tej prowincji ,  lecz 
spodziewamy się nie jedyne .

Górnoszlązacy upom inają  się o dalsze 
równoupraw nien ie  języka polskiego, coraz 
więcej zw raca jąc  się w  sw ych  staraniach do 
posłów na»zych z Galicji ja k o  swoich braci 
i opiekunów.

Kilka miesięcy temu tak ludność polska 
ja k  i czeska lej prowincji za pośrednictwem  
posłów sw ych  na se jm  opawski księdza 
Świeżego, Cieńciały i księdza Findyńskiego, 
w ysła ła  do Kola Polskiego w  W iedn iu  na 
ręce prezesa tegoż Kola Kazim ierza Grochol
skiego następujący m e m o r j a ł :

« W a sz a  E k sce le n cy o !
Ludność polska i czeska na Szląsku je s t  

j a k  najwięcej u radow ana, że ucisk narodowy 
przynajmniej w  sądach i w  politycznych 
urzędach chociaż częściowo został usunięty.

W ie m y  o tein bardzo dobrze, żę to dobro
dziejs tw o m am y przedew śzyśtk iem  do po 
dziękowania staraniom klubu polskiego, i 
ludność polska i czeska na Szląsku nigdy nie 
zapomni, z ja k ą  życzliwością - j e j '  bracia 
w  Galicji rękę podali i nie żałowali trudów 
ani pracy, aby j ą  w ybaw ić  z ugnębienja i 
niedoli. Niżej podpisani upraszają przeto, 
abyś , Jaśn ie  W ielm ożny panie , raczył 
w  imieniu ludu polskiego i czeskiego na 
Szląsku w yrazić dla, klubu pińskiego ja k  
najczulsze podziękowanie tej ludności,  t u 
dzież jej oświadczenie, że gdziekolwiek się 
nadarzy sposobność, będzie się s tara ła  czy
nem udowodnić sw o ją  wdzięczność i sw oje  
przywiązanie.

Jakkolw iek nie radzibyśmy naprzykrzać 
się dalszemi prośbami^ to jednak  stosunki 
nasze są pomimo ulg częściowo uzyskanych 
jeszcze  tak smutne,! że z konieczności j e 
s teśm y zmuszeni prośić jak  najgoręcej o 
dalszą pomoc i dalsze w sparcie.

Mianowicie: W sądach je s t  niezbędną
rzeczą, aby podania były załatwiane go pol
sku, U czeskie po czesku. Bo ulga, że p o d a -

Dia mogą być polskie, je s t  bardzo skromną 
z powodu, że dla niemieckich załatwień lu 
dność po trzebuje tłumacza jak  dawniej,  i nie 
wiele to ma znaczenia, jeżeli tylko w  jednym  
punkcie może się obyć bez niego. To tylko, 
że można podaw ać i załączniki polskie, je s t  
n ie m a łą  ulgą dla ludności polskiej. Brak 
sił nie może u sądu s tanowić trudności, aby 
załatwiono sp raw y  po polsku, bo dosyć je s t  
u sądów urzędników  władających  doskonale 
językiem  polskim, którzyby chętnie zastoso
wali się do życzeniu ludności,  gdyby im nie 
broniono z góry.

Najsm utnie jsze jednak  są stosunki szkol
ne. Tutaj jeszcze ani o w łos rzeczy się nic 
poprawiły. Konieczną je s t  rzeczą, aby za ło
żone zostało w1 Cieszynie sem inarjum  nau
czycielskie polskie, w  O paw ie  zaś czeskie i 
aby w' szkołach ludowych uczono w szys t
kich przedmiotów w7 ję zy k u  polskim lub 
czeskim.

W  Cieszynie i w Opawie, należałoby za- 
łożyćgiinnazjuni polskie, w zględnie czeskie, 
albo przynajmniej tymczasem zaprowadzić 
język  polski, względnie czeski,  ja k o  p rzed 
miot dla wszystkich uczniów obowiązkowy.

Gdyby to ustępstw o ludność s łowiańska 
otrzymała, toby najwięcej krzyczące krzyw 
dy zostały usunięte i ludność sam aby już 
sobie radzić mogła.

Polecamy naszą sp raw ę  jak  najgoręcej 
wysokiem u klubowi jako  sp raw ę  dotyczącą 
jak  najmocniej polskich i czeskich interesów.

W  Cieszynie i w O pawie w  grudn iu  1882.»
P on iew aż  zaś nie spełniła się obietnica, 

zaprowadzenia w urzędach politycznych j ę 
zyku polskiego i czeskiego, w które ludność 
ta ufała, dla tego do m em orja łu  dołączyła 
co do tego punktu  dodatek wraz  z innemi 
objaśnieniami.

Nakoniec zostawiłem wiadom ość o u tw o 
rzeniu się w okręgu cieszyńskiem f i l ) i  Towa
rzystw a Pedagogicznego Galicyjskiego.

Niemcy ciągnęli nauczycieli szląskich ku 
sobie, woleii jednak  połączyć się z P o la
kami.

Rozszerzenie to instytucji galicyjskiej tak 
pożytecznej ja k  tow arzystw o Pedagogiczne, 
je s t  faktem pełnym doniosłości. Byłby on za
powiedzią, że w  szkołach ludowych okręgu 
cieszyńskiego w ychow anie  rozw ijać  się od
tąd będzie w k ierunku  narodowym, gdyby 
Władze m iejscow e nie s taw iały  przeszkód 
cieszyńskiej lilji. Pom im o, że m inisterstwo 
pozwoliło Tow arzystw u  Pedagogicznemu 
z Galicji rozszerzyć się na Szląsk, miejscowi 
germanizutorowie pobudzili cieszyńskiego 
s tarostę, do wydania zakazu rozpoczęcia 
czynności w cieszyńskim oddziale T ow arzy
stwa. Trudną  w alkę m am y do p rzep row a
dzenia z germanizatorami, mamy atoli n a 
dzieję, że się nie dam y pochłonąć. Go się 
tycze zakazu starosty, s ta ram y się, aby był 
cofnięty jako  niczem nieuzasadniony i sp rze 
czny z praw em . S tarania nasze, n iew ątp li
wie zostaną dzielnie poparte  z Galicji.

ROZMAITOŚCI
Dnia 28 Marca 1883, odbyły się w  Rzymie, 

w  Urbino i we Florencji, w spaniałe  u r o 
czystości z powodu rocznicy czterechselle t-  
niej urodzin R afaela Sanzio, najw iększego 
genjusza artystycznego, jak iego  w ydał św iat 
chrześcijański.  Polacy zamieszkali w e  W ło 
szech wzięli udział w uroczystościach, z Kra- 
ktdva zaś stolicy polskiej sztuki, nadesłano 
następujące telegramy.

P ie r w s z y :
Artyści polscy, pełni czci dla największego 

z najw iększych malarzy świata, łączą się 
z wami w  uroczystości s ław y W łoch ,  na p a 
miątkę Rafaela Sanzio u rządzonej.  W  im ie
niu wszystkich : Jan M atejko.

D r u g i :
Uczniowie szkoły sztuk pięknych  w K ra 

kowie, oddają cześć pamięci . Rafaela, jako  
największego z a r tystów  świata. Jan S ty ka . 
Jó ze f Krzesz, L udw ik  S tasiak, W ładysłair  
Kossowski.

*

*  m

Mikołaj, aby zabezpieczyć sw oich podda
nych od zarazy  wolności, niesionej z zachodu 
pomiędzy tłumy w ychow ane na wiecznych 
niewolników, ustanow ił n iesłychanie w y 
soką opłatę od paszportów  zagranicznych. 
S ku tku  pożądanego przecież nie osiągnął, 
utrudnił  tylko handel i pomnożył śm ier te l
ność, chorzy bowiern nie należący do zamo
żnej k lassy ludności nie mogli się udaw ać za 
g ran icę  do w ód  dla ra tow ania  sw ego  z d ro 
wia.

Mądrzy doradzcy Alexandra 111, robiący 
p rzygotow ania  do koronacji,  która pomimo 
ustawicznych pogróżek nihilistów, ma n a 
stąpić w  Maju, przedstawili carowi pro jek t  
podniesienia opłat paszportowych.

Pismo m oskiew skie  Nowosti donosi, iż 
rząd ma zam iar  unoi m ow ać opłatę od pasz
portów  zagranicznych w ed łu g  miesięcy. 
Każda osoba chcąca jechać  do obcych k r a 
jó w ,  ma płacić za paszport 10 rubli na m ie
siąc i 1 rubla dodatku na fundusz inw ali
dów. Na cały rok kosztowałby w ięc  paszport 
132 ruble. W  razie przetrzymania za granicą 
paszportu , trzeba będzie dopłacać 20 procent 
jako  karę .

W y so k ie  te opłaty w y wołają zastój w han-  
dlu i będą w ielką niedogodnością dla całej 
ludności. W  innych k ra jach  znieśli paszporty', 
Moskwa nie dość, że ja k b y  m urem  chińskim 
oddzieliła się paszportami od reszty  świata, 
podnosi jeszcze od nich opłatę, k tóra  sprawi, 
że staną się one przyw ile jem  bogactwa, n ie
dostępnym  dla biednego.

W p ły n ie  to n iewątpliwie na zmniejszenie 
liczby podróżnych, podrożenie więc paszpor
tów nie przyniesie  skarbow i wielkich zy 
sków7 .

Go się tyczy idei rew olucyjnych , te n ie 
zwykły  się kom unikow ać drogami p aszp o r 
towymi, mają one inne gościńce. Zresztą 
dzisiaj ognisko rew olucy jne  je s t  ju ż  w sa -  
rnejże Moskwie. Moskale nie za g ran icą  robią 
się nihilistami, lecz u siebie w doinu, w wła- 
sneńi k ra ju .  Zdarzą się owszem bardzo czę
sto, że za granicą leczą się z negacji i po 
zbyw ają  się nihilizmu. Podrożenie więc 
paszportów , może tylko w płynąć na spo tę
gow anie  nihilizmu. Innej korzyści nie p rzy 
niesie.

*

*  *

Z Irkucka donoszą do « Sib. gazety », że 
m ie jscow y guberna to r  jenera ł  Nosowicz, za
m ierzył i dokonał oczyszczenia I rkucka  z d e 
portowanych. Podzieleni na partje  w ygnańcy 
zostali sposobem etapow ym  rozesłani do ró
żnych włości,  przeważnie do m akarow skiej 
i petropaw łow sk ie j .  Miejsce now ego w ygna
nia, ciągnące się nad brzegam i Leny p rzed
staw ia  zaledwie początki gospodars tw a p ie r
w ias tkow ego . To też w ygnańcy  m uszą w y 
bierać między pracą  parobków  lub śmiercią 
g łodow ą. Brzegi Tunguzki,  gdzie także w y 
słano kilka rodzin, oszczędzają naw e t  fatygi 
w yboru  i osiedlonym tam pozostała tylko 
os ta tn ia  a l ternatywa. W  lic&blb pćżeśiedló-
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nych w  ten sposób w ygnańców  zna jdu je  się 
trzydzieści rodzin ży dow skich, oraz pewna  
liczba Polaków , przebyw ających w S yb erji  
jeszcze od 1 8 6 3  r.

H y m n na cześć króla Jana Sobieskiego. 
Teofil Lenartow icz w  jednym  z listów  sw o 
ich, daw niej przesłanych z W łoch , opisał 
cerem onią, odpraw ianą corocznie w Rzym ie 
na pam iątkę zw ycięztw a Ja n a  III pod W ie 
dniem . Dołączył też hym n, ułożony na w zór 
znanego pow szechnie « Te Deum », zna le
ziony przed dw udziestu  laty w arch iw um  
K ongregacji.

W  Rzym ie corocznie dnia 13 w rześnia, 
po odbytem  nabożeństw ie w  kościele pod 
w ezw aniem  im ienia M aryi, w ychodzi p ro 
cesja  z w ielką ch o rą g w ią ; przechodzi przez 
w zgórze kw irynału  i ulicę, przy k tórej je s t 
pochow any św . S tan is ław  K ostka. C horą
g iew  ta ozdobiona je s t dw om a obrazam i. Na 
jednym  św . Michał, na drug im  N ajśw iętsza 
P anna. Ja n  Sobieski w purpurow ym  płaszczu, 
p ancerzu  i w aw rzynach  na sk ron i, ugina 
kolana p rzed  cudow nem  zjaw isk iem , a p a 
pież Innocenty IX pokazuje królow i oblężony 
przez T urków  W iedeń .

Hymn w zm iankow any tak brzm i w  polskim 
p rz e k ła d z ie :

C iebie, P o laka, chw alim y!
C iebie m ężnym  uznaw am y.
Tobie, Bożem u rycerzow i,
Cały Rzym  cześć oddaw a,
Tobie w szyscy , C hrystusow i w iern i, 
Tobie W e n e c ja  i Ita lsk ie m ocarstw a, 
Tobie papież i cesarz nieustającym  

głosem  śp iew ają  : 
Dzielny, dzielny, dzielny król p o ls k i! 
P ełna  je s t  ziem ia i kościół 
W ie lkośc i m ęztw a T w ego.
Ciebie chó r elek to rów  cesa rstw a ,
Ciebie chw alebny  poczet bo jow ników , 
Ciebie kościelne w ojsko  w ysław ia ! 
Ciebie po w szystk im  św iecie 
O brońcą w iary  św ię ty  kościół uzna je !

*
*  *

W  Sosnowicach m iasteczku pogranicznem  
w  K ró lestw ie Polskiem , położonem  nap rze
ciw ko K atow ic, zaczęło w ychodzić pism o 
tygodniow e pod tytułem  Sosnowiczanin. P o 
daje  w iadom ości m ie jsc o w e , fabryczne, 
handlow e, korespondencje z najbliższych 
okolic, p rzepisy  celne i kolejow e, przegląd 
ruchu  zbożow ego i t. p. J e s t to w ięc pisem ko 
bardzo pożyteczne dla ludności pogranicznej, 
k tó ra ,n iew ątp im y , udzieli mu poparcie przez 
liczną p renum era tę , na k tó rą  my, niestety! 
na em igracji liczyć nie m o ż em y !

*
*  *

Zarząd M uzeum  Narodowego w  R a p p e rs-  
w y lu  p rzesy ła w yrazy  dziękczynne W y d z ia 
łow i R ady P ow iatow ej w  P rzem yślu  i je j 
Szanow nem u P rezesow i P anu  P rzedrzym ir- 
sk ie inu  za ofiarow ane 100 złr. na « W ieniec 
P am ią tkow y  » k tórego  pierw szy  tom  w krótce 
ukończony zostanie. W ydanie drug iego  tomu 
zależeć będzie od dosta tecznej liczby p renu
m era to rów . O blite m aterja ły  do dalszych 
życiorysów  W e te ra n ó w , z epoki pow stan ia 
narodow ego z 1830 i 1831 roku, zn a jd u ją  się 
ju ż  w  R edakcji W ieńca .

Zarząd M uzealny p rzesy ła  rów nież podzię
kow anie  następnym  ofiarodaw com  : P an  Mi
chał Bończa S karżyńsk i z W ielkopolski, 
złożył 100 m arek  ofiarow anych tem u Z ak ła
dow i N arodow em u; P an iG . 2 3 rubli, P anna 
O. zebranych 52 r u b l i ; B aronow a K linchow -

stró in  w  Stockhoim ie 138 fra n k ó w ; P an  
Józef Zywicki M arszałek R ady P ow iatow ej 
w  Bochni, 10 z ł r . ; P an  M orgenbesser no tar- 
ju sz  w  G zerniowcach, rocznie 10 z łr .; H ra 
bina Jadw iga L ubieńska w e F lorencji, 20 lir.; 
H rabia Alfons S ierakow sk i w  P oznaniu , 100 
m arek  rocznie; P an  W . zebranych w  k ra ju  
73 ru b l i ; P ani R ufinow a P io trow ska  w  Bu- 
czaczu 22 z ł r . ; T ow arzystw o Polsk ie w  S an  
F rancisko  w  Kalifornii, rocznie 62*/4 franków . 
O łiarność ta je s t  tein cenniejsza że pochodzi 
od ziom ków  ciężko pracu jących  na chleb 
pow szedni.

*
* *

Galicja posiada dziewiętnaście kass oszczę
dności, m ianow icie: w e Lw ow ie, w  K rako 
w ie, w  Bochni, D rohobyczu, Jaśle , Kołomyi, 
P rzem yślu , Rzeszowie, Sam borze, N ow ym - 
Sączu, S tan isław ow ie, S try ju , Tarnopolu , 
T arnow ie, W adow icach  i w  W ieliczce.

W  ciągu  roku 1881, założone zostały trzy 
nowo kassy  oszczędności pow iatow e i w  K ra 
kow ie, M yślenicach i w  Ropczycach, k tóre 
jeszcze nie ogłosiły zam knięć rachunkow ych. 
Ogólny stan  w kładek w  16 daw nie jszych  
kassach oszczędności w ynosił z dniem  30 
G rudnia 1881 roku sum m ę : 29,174,157 złr., 
w ięcej o 2,580,296 z łr. niż z końcem  
roku  1880. N ajw iększą sum m ę w kładek 
m iała lw ow ska kassa  oszczędności, bo . 
12,896,418 z łr. ; po niej k rakow ska  : 
7,510,993 z ł r . ; ta rn o w sk a : 1,987,376 z łr . ;  
s tan isław ow ska : 1,207,482 z ł r . ; przem yska: 
1,169,922 złr. Inne m iały mniej niż m iljon 
reńsk ich  w kładek , najm niej zaś drohobycka 
140,062 złr. Osób w kładających m iały kassy  
oszczędności z końcem  roku  1880 : 77,513, 
z końcem  roku 1881 : 82,807. P rzybyło  w ięc 
w  ciągu  roku 5,294 osób. W ypow iedziało  
w r. 1881 w kładki 42,124 osób, sum m ę 
9 ,247 ,875; w łożyło zaś 43,158 osób  sum m ę 
10,666,884 z łr., przew yższa zatem  sum m a 
now ych sk ładek  sum m ę zw rotów  o 1,419,009 
dopisano zaś niepodniesionych procentów  o 
1,161,881 z łr., w ynosi zatem  p rzyrost k ap i
tału ogółem  2,580,890 złr.

K apitały  kass oszczędności były  lokow ane:
a) na pożyczkach hipotecznych 15,477,868
b) na pożyczkach w ekslow ych . 5,583,433
c) na pożyczkach lom bardow ych 2,870,862
d) na pożyczkach u gm in i s to 

w arzyszeń  zaliczkow ych . . . .  1,001,969
e) na pożyczkach na sk ryp ta  i

zastaw y  rę c z n e .......................... 441,332
f )  w  rachunku  bież. w  bankach 662,553
g) w  papierach  w art. w łasnych 2,828,175
h) go tów ka w  k a s sa c h ................  784,674

K oszta adm in istracji w szystk ich  kass
oszczędności w ynosiły  189,241 z łr., o sią 
gnęły  zaś czystego  zysku z operacji r . 1881 
netto 286,364 złr. N ajw iększą sum m ę zysku 
w łasnego  m iała k rak o w sk a  kassa  92,252 z łr. 
po niej lw ow ska 89,427 złr.

Od now ego roku  1883 zaprow adzone zo
sta ły  w G alicji kassy  oszczędności pocztow e. 
Każde b iuro  pocztow e p rzy jm uje  d robne 
w kładki i ludność chętnie je  i z ufnością 
pow ierza, tak , że now e to urządzenie ma 
zapew nione pow odzenie. Kassy oszczędności 
pocztow e przyczynią się w ięc niem ało do 
rozszerzenia w  uboższej ludności zw yczaju  
zaoszczędzania p ieniędzy.

Towarzystwo Tatrzańskie położyło ju ż  nie 
m ałe zasługi przez pobudow anie schronisk  
na w yżynach T atrów , popraw ien ie  d róg  i 
ścieżek, rozciągnięcie nadzoru nad p rze 
w odnikam i, uprzy jem nien ie  poby tu  w  Zako

panem  oraz inne svćdje czynności, dd k tó 
rych należy także w ydaw anie P am iętnika  
Tatrzańskiego.

Zw iedzanie szczytów  i podróże w T atrach  
w eszły już  w  zw yczaj k lassy  ośw ieconej 
w  narodzie naszym . Z W a rsza w y , z W iln a , 
z Poznania, z K ijow a, ze L w ow a, z Cieszy
na, z T orunia i z K rakow a, zew sząd śpieszą 
P olacy, aby lato spędzić w górach  o jczy sty ch . 
w  których sam o pow ietrze uzdraw ia i z a 
chw ycać się  p ięknością i w spaniałością ta 
trzańsk iego  k rajobrazu .

Towarzystwo Tatrzańskie  m ające głów ną 
siedzibę w  K rakow ie, w ielce u łatw iło  pobyt 
w Zakopanem  i w ycieczki da najw yższe 
szczyty T atrów .

Oddział Czarnohorski T ow arzystw a T a 
trzańsk iego  z siedzibą w Kołom yi, rozciągnął 
podobną opiekę nad częścią po łudniow ą 
pasm a K arpackiego, do tykającą B ukow iny, 
gdzie P ru t p łynie pom iędzy skałam i i C ze
rem osz szum i a C zarnohora k ró lu je nad 
w szystk iem i szczytam i.

W  T atrach  m ieszkają górale  P odhalanie, 
w  okolicy C zarnohory górale  H uculi. Jedni 
i d rudzy  w eszli w  ścisłe  stosunki z Towa
rzystw em  Tatrzańskiem  i uznali je g o  m oralną 
nad góram i w ładzę.

O becnie, ja k  nam  donoszą, Towarzystwo  
Tatrzańskie  uchw aliło  zaw iązanie trzeciego 
oddziału z główną siedzibą we Lwowie. Za
k res  oddziału lw ow skiego  obejm ie B eskidy 
lesiste od rzeki S try ja  aż po W isłokę . 
D ługie w ięc i szerokie pasm o bardzo także 
m alow nicze o tw orzy się podróżnym  a było  
ono dotąd m ało zw iedzane. M ieszkańcy 
L w ow a, S try ja , Sam bora, D rohobycza i 
P rzem yśla nie będą po trzebow ali robić d a 
lekiej podróży, ażeby w śród  g ó r znaleść 
w ygodne  i Łanie m ie sz k an ie , 'o d d y ch a ć  
św ieżem , balsam icznem  pow ietrzem  i unosić 
się nad pięknością sanockich  i Sam borskich 
w idoków .

Zw olna w ięc  całe to d ług ie pasm o k a r 
packie stanie się ja k  góry  A lpejsk ie p rzy - 
stępnem  dla chorych i "podróżnych, k tórzy  
dotąd od gó r naszych stron ili z pow odu nie
w ygód i u trudnionej po złych d rogach  po 
dróży.

* 
* *

Na W ołyn iu  i na L itw ie w ładze m oskiew 
skie za ję te  p rześladow aniem  P olaków , nie 
zw raca ją  uw agi na bezpieczeństw o publi 
czne, chociaż po tw orzy ły  się bandy zbójec 
kie, k tóre napadają dw ory , p robostw a i dom 
sam otnie położone, rab u ją  m ienie i uprow a 
dza ją konie. N ikt nie je s t  pew ny,ażali w  noc 
dom je g o  nie stan ie  się  celem  napaści zło 
dziejów . W esz ły  przytem  w  m odę « awizacj 
złodziejskie », w zyw ające zam ożniejszych d 
składania w iększych lub m niejszych sum  ni 
w skazanem  m iejscu , pod g roźbą  śm ierci lui 
spalenia. O kazało się, że te aw izac je  zło 
dziejsk ie p isu ją  najczęściej sam i czynow nic 
policyjni lub adm in istracy jn i. Już  w  kilk 
w ypadkach  odkry to  ich rękę , a są to osob 
używ ające zaufania rządu i działa jące w  imie
m u ca ra .iu tut a.

N iedaw no W W łodzim ierzu W o ły ń s k i  
doktor K. odeb ra ł podobny anonim  z żąó 
niem złożenia w  pew nem  m ie jscu  kw< 
8,000 rubli, a na w ezw an iu  był pod 
c Socjalista  ». D oktor K. znalazł się d< 
dow cipnie, gdyż o tw arc ie  p rzed  dom ow i 
kami i znajom ym i udał, ż e d la  spoko ju  pr 
go tow uje żądaną sum m ę, k tórą ostentacyji 
opieczętow ał, aby ją  złożyć w w skazani 
przez so c ja lis tę  m ie jscu . T ym czasem  zaw  
domił ta jem nie  po lic ję  i pcdoifiył na. owi 
m iejscu  pak ie t ze sta rem i gazetam i. Polic
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uczyniła zasadzkę i pojmała amatora cu
dzych pieniędzy, którym był nie kto inny 
tylko kancelista z Zarządu policji, już  kilka
krotnie za podobne sprawki sadzany na ławie 
oskarżonych i pomimo tego z służby nie 
wygnany.

Zabawne je s t to, że wszystkie podobne 
wezwania złodziejskie, które dobrze malują 
porządki zaprowadzone przez Moskali, pod
pisywane są wyrazem « Socjalista », tak, 
iż u prostego ludu stał się ten wyraz syno
nimem rzezimieszka. Być może, że dzieje 
się to z wiedzą panów jenerał-gubernatorów  
a zwłaszcza jenerała  O ren teł ha, rządzącego 
z Kijowa, W ołyniem , Podolem i Ukrainą, 
który tym sposobem chce u ludu skom pro
mitować socjalistów.

Tak się domyślają sami Moskale, domysł 
zaś ich je s t prawdopodobny, dobrze oni bo
wiem znają swoich naczelników rządowych.

*  *

Przez Bremen udało się w roku zeszłym 
z W ielkiego Księztwa Poznańskiego 7,905 
osób do Ameryki, w roku 1881 wynosiła 
liczba em igrantów 9,703; z P russ zaś Za
chodnich wyemigrowało w roku ubiegłym 
10,134 osób, a w roku 1881 osób 13,020. 
Statystycznie stwierdzono, że te dwie pro
wincje : Prussy  Zachodnie i W ielkopolska 
najwięcej dostarczają emigrantów z w szyst
kich krajów  europejskich, w stosunku do 
ich ludności a w przecięciu dostarcza W iel
kopolska rocznie tyle, ile całe Królestwo 
Bawarskie.

Smutne to, bo chociaż w liczbach wyżej 
przytoczonych, połowę przyjdzie odracho- 
wać na Niemców i Żydów, w tych naszych 
prowincjach osiedlonych i także dotkniętych 
prądem wychodztwa, zawsze przecież liczba 
Poląków em igrantów je s t tak wielka, iż 
serce każdego patrjoty ścisnąć się musi 
z sm utku i z obawy opłakanych skutków, 
jak ie  taka em igracja dla chleba, sprowadzić 
musi dla naszego kraju!

Służba w ojskowa pruska, przeciążenie 
podatkami, ucisk religijny, odebranie rodzi
com praw a nad dziećmi pod tytułem przy
musowego wychowania w szkołach, które 
je s t niemieckiem, prześladowanie ustaw i
czne narodowości polskiej i przewaga nie
mieckich kapitałów, zamieniająca pol.-kiego 
robotnika na istotę ciągle wyzyskiwaną i po
miataną, jedriem słowem złe niemieckie 
rządy, ubożące ludność, pod którymi Polak 
nie może nawet w sądach otrzymać spra
wiedliwości, bo i sądy zamieniono na insty
tucje wynarodowienia, są przyczyną tego 
niebywałego w naszych dziejach a tak smu
tnego faktu, wychodztwa ludu z zaboru 
pruskiego.

Jakkolwiek więc oddalenie przyczyn nie 
od nas zależy, powinniśmy przecież wytężyć 
wszystkie nasze usiłowania na pow strzy
manie wychodztwa.

Tych, co już są w Ameryce ratować 
trzeba od zmarnowania i wynarodowienia 
ta pośrednictwem organizacji Zw iązku Na
rodowego ; w kraju zaś starać się rozmai
tym i sposobami przerwać ten prąd unoszący 
do Ameryki.

W praw dzie i teraz patrjoci zacni robią, co 
mogą, ażeby udaremnić propagandę niesu
miennych ajentów, nam awiających do w y
chodztwa, lecz chcielibyśmy, ażeby cały 
wykształcony polski ogól wziął się do pracy, 
któraby powstrzymała wychodztwo.

M ożebyku temu celowi należało utworzyć 
osobny komitet w Poznaniu z filjami w pro
wincjonalnych miastach i wsiach wielkopol
skich, P russ Zachodnich, W schodnich, G ór

nego Szlącka. Związek zaś Narodowy w Ame
ryce, powinien popierać te usiłowania w  kra
ju  i wpływać na Polaków tam będących, aby 
listami swemi nie zachęcali pozostałych 
w kraju krewnych i znajomych do wychodz
twa.

Pracujm y, pracujm y rozmaitymi sposo
bami nad usunięciem tej nowej plagi.

*

*  *

Przem ysł w naszych prowincjach wscho
dnich znajduje się w upadku. Za czasów 
niepodległości Rzeczypospolitej polskiej stan 
jego  był o wiele św ietniejszym . Na Litwie; 
Białorusi, W ołyniu, Podolu i Ukrainie kw i
tnął mianowicie tak zwany przemysł domo
wy, który wraz z rolnictwem, był podstawą 
zamożności włościan. Dzisiaj i ten przemysł 
w upadku. System rządzenia, jak i zapro
wadzili Moskale w tych prowincjach, obra- 
chowany na ekonomiczne zniszczenie szlach
ty, zniszczył dobrobyt wszystkich mieszkań
ców, przem ysł zaś nie może się podnieść 
z upadku pod uciążliwemi i szykan ującemi 
rządami moskiewskich czynowników.

W edle obliczeń biura statystycznego i 
urzędów podatkowych a więc w edług źró
deł urzędowych moskiewskich stan prze
mysłu w gubernii Wołyńskiej przedstaw iają 
w roku 1881 następujące liczby. Fabryk 
było na W ołvniu 848 z produkcją roczną 
10,668,025 rubli.

Pierw sze miejsce co do produkcji należy 
się cukrowniom, je s t mh 10, w artość pro
dukcji cukru wynosi 5,763,836 rubli. Musimy 
dodać, że cukrownictwo coraz więcej roz
w ija się na W ołyniu.

W  59 gorzelniach wyrobiono spirytusu 
w wartości 2,859,600 rubli. Za to przemysł 
i fabrykacja tytuniu mimo dość sprzy ja ją
cych warunków , rozwija się bardzo słabo.

W  wielu miejscach znajduje się na W o 
łyniu ruda żelazna, zakładów w ydobyw ają
cych i przerabiających surowiec jest 5 a ich 
produkcja wraz z wartością rocznej p ro
dukcji jedynej fabryki żelaza przenosi za- 
ledwo 250,000 rubli.

Młynarstwo rozwija się pomyślnie, dzięki 
obtitości wód i zboża. W  roku 1881 było 
35 młynów parowych, w iatraków liczono 
1000. Młyny i fabryki szczególniej mniejsze 

I dzierżawią starozakonni.
Znakomite źródło dochodu stanow i las. 

W  roku 1881 spławiono Horyniem, Słuczem, 
Styrem, Ikwą i T uryądo  Prypeci wyrobów 
drewnianych za summę 563,143.

Rzemiosła których jest brak wielki są 
w ręką chrześcijan a zbyt ich ułatwiają s ta 
rozakonni.

Gdyby lepsze były rządy, których spo
dziewać się niemożna dopóki panować będą 
najezdnicy Moskale, dopóty stan ekonomi
czny W ołynia będzie mizerny a przemysł 
tak mało rozwinięty obecnie. Jest to jedna 
z najżyzniejszych prowincji Polski, cóż to 
więc za bogactwa produkowała by ta bło
gosławiona ziemia, gdyby tum władał rząd 
własny, narodowy, sumiennie troszczący się 
o dobrobyt i oświatę ludności!

*

*  *

W iadom o czytelnikom naszym, że Moskale 
po roku 1864 tak dalece zaostrzyli system 
rządów w ynaradawiających, jaki już dawniej 
w ziemiach polskich zaprowadzili, iż zląd 
powstał ucisk nieznany dotąd w dziejach. 
Prześladowanie polskiej narodowości p rze
szło wszelkie granice, przybrało bowiem 
formy usystematyzowanego i ciągle trw ają 
cego katowania. Nawet na ulicach i w m iej

scach publicznych, nie wolno było w mieście 
polskiem jak  W ilno mówić po polsku. 
W  innych miastach było to samo.

W  Żytomierzu naprzykład przez lat wiele 
znęcał się nad Polakami jeden z najstra
szniejszych satrapów gubernator Czertkow. 
Najwymyślniejsze sposoby duszenia naro
dowości polskiej zastosował ten russyfikator 
pełen nienawiści i dzikich namiętności. Po
lacy w Żytomierzu westchnąć nie mogli po 
polsku do B o g a! W ielu nie mogąc mówić 
po polsku, zaczęło używać w miejscach pu
blicznych, języka ruskiego, jakim  lud mówi 
na W ołyniu, Podolu i Ukrainie. Język ten 
bardzo zbliżony do polskiego, pomimo tego 
Moskale uznają go za moskiewski, a Rusi
nów za Moskali. Nie mogli więc w obec ta
kiego mniemania wystąpić przeciwko uży
waniu tej mowy ruskiego ludu, która się 
wykształciła i wyrobiła pod wpływem  pol
skiej cywilizacji, zwłaszcza, że i sami zm u
szeni byli w stosunkach z ludem nie rozu
miejącym moskiewszczyzny naginać swój 
język do jego mowy. W  końcu i tę mowę 
prześladow ać zaczęli.

Prześladowanie jednak polskości i ru s- 
czyzny przez Moskali nie wydało rezultatów 
przez nich zamierzonych i wydać niemogło, 
bo wynaradawianie jako przeciwne naturze, 
nie może w naszym wieku rozbudzonej 
świadomości narodow ej, doprowadzić do 
przekształcenia czyli w ynaturzenia narodu.

Po dwudziestu latach zadawania gw ałtu 
naturze i męczenia narodowości polskiej, do 
niczego nie doszli, nic nie osiągnęli. Źtąd 
srogi gniew  i nowe na Polaków denuncjacje, 
skargi i żale.

Posłuchajm y co pisze z Żytomierza kores
pondent polakożerczego Kijewlanina.

« Mieszkasz, pisze on, zdaje się w rossyj- 
skiem mieście (to właśnie je s t fa łsz, bo Ż y 
tomierz nie jest j-ossyjskiem, tylko rusko-po 1- 
skiern miastem i lakiem zawsze byt i za czasów 
Polski. P . R .), a tymczasem wszędzie roz
lega się mowa polska. Nie o to chodzi, że 
miejscowi katolicy mówią po polsku, ale o 
to, z jakiem  powodzeniem szczepią mowę 
swoją w ludność rossyjską. (Ciekawe to, że 
nieśmiejąc ust po polsku otworzyć w rozmowie 
z Moskalami, mowę swoją polską jednak roz
szerzają, to ju ż  chyba ten ję zyk  Skargi i  Mic
kiewicza posiada w sobie cudowną potęgę. 
P . R .). Ilekroć razy zdarzyło się mi przy j
mować służbę praw osław ną, zawsze ona 
mówiła po polsku i to daleko lepiej, niż 
swoim rodowitym językiem . (R yli to bowiem 
albo Polacy, których zmuszono do prawosła
wia, albo Rusini, których mowa jes t bliźnią 
siostrą polskiej mowy. P . R .)  Bywały i takie 
w ypadki, pisze dalej ów korespondent, że 
służba rossyjską zapomniała zupełnie swego 
języka i mięszała do języka rossyjskiego 
kompletne zdania polskie, tak, że nieznający 
języka polskiego, znalazłby się w trudnem  
położeniu w obec takiej rozmowy. W  mowie 
zaś tych, którzy nie zapomnieli języka ro s
syjskiego, daje się słyszeć silnie polski 
akcent. Ale, polonizacja ludności rossyjskiej 
nie ograniczyła się na samem przyswojeniu 
polskiego dyalektu, posunęła się ona jeszcze 
dalej. Służba rossyjską zaczęła uczęszczać 
do kościołów, zamiast do prawosławnych 
cerkw i, do których albo wcale rnechodziła, 
albo też, jeżeli naw et chodziła, to sposób 
modlenia się, klękania i t. p. bardzo przy
pominały katolicyzm ».

W pływ  ten zupełnie naturalny polskości 
je s t w oczach korespondenta Kijewlanina  
okropną zbrodnią. Nie wiedział on jednak o 
tein, że pisząc sw oje skargi z intencją poli
cyjnej denuncjacji, napisał zarazem najsil-
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niejszą krytykę na system rządzenia wyna
radawiający i prześladowanie narodowości 
polskiej oraz religji katolickiej.

System ten okazuje się zupełnie bezsku
tecznym i być ineczej nie może, bo zwró
cony jest  on przeciwko sile samej natury, 
wszystko zaś co jest  prześladowanem, staje 
się dla serca człowieka podwójnie drogiein 
i występuje w uroku pociągającym nawet 
obcych.

*

*  *

Wiadomo, że ukazem z dnia 10 Grudnia 
1865 r. zakazał car Polakom na Litwie i Rusi 
nabywania dóbr ziemskich. W  noweli i do 
danej następnie do tego ukazu, dozwolono 
każdemu stowarzyszeniu akcyjnemu, mają
cemu wystawić cukrownię,- nabycie kilkuset 
dziesięcin ziemi (około tysiąca naszych mor
gów). Ażeby takie ustępstwo dla stowarzy
szeń cukrowniczych, nie wydało w ręce Po
laków kilka lub kilkanaście tysięcy morgów, 
ma rząd Alexandra III jak  donosi! Kijewlanin 
wydać nową ustawę, zabraniającą Polakom 
i Żydom nabywania akcji lub udziałów sto
warzyszeń cukrowniczych.

Wrażenie jakie ta wieść zrobiła pomiędzy 
Polakami i Żydami rozpędziło ostatnie na- 
dzieje tych, co sądzili, że spokojnem, po- 
słusznern zachowaniem się rozbroją zawzię
tość moskiewską. Najbardziej oddani caro
wi, widzą teraz, że zmiany na lepsze lub 
jakiejkolwiek ulgi nie mogą oczekiwać od 
jego rządu. To pewna, że ona nastąpić może 
tylko na drodze rewolucyjnej.

Jeżeli ustawa o której pisze Kijewlanin 
wydaną zostanie, przemysł nie tylko cukro
wniczy ale wszelki inny zostanie zabity na 
Rusi i Litwie, tam zwłaszcza gdzie szlachta 
polska w ostatnich latach cukrownictwo do
prowadziła do stanu kwitnącego. Sama wieść
0 tym nowym ciosie sparaliżowała kontrakta 
kijowskie, ci, co mieli zamiar rozpocząć 
nowe przedsiębierstwa, cofnęli się, stagnacja 
nastąpiła nawet w handlu.

Nowoje Wremia, zmienia wiadomość Ki - 
jewlanina o tyle, że według niej, nie idzie o 
to, aby Polakom zabronić prawa nabywania 
akcji, ale o to, aby niedopuścić Polaków i 
Żydów do obejmowania posad dyrektorów 
w stowarzyszeniach cukrowniczych, te po
sady, jako dobrze płatne, chcą Moskale dla 
siebie zarezerwować i potem zapewno dla 
tego, ażeby korzystać z danego im przywi
leju i okradać stowarzyszenia jak  okradają 
swoje banki. •

W  każdym razie, czy Kijewlanin czy No
woje Wremia pisze prawdę, rząd moskiewski 
gotuje nowy cios na Polaków, aby jeszcze 
raz stwierdzić to, co wszyscy znający dobrze 
carat zawsze utrzymywali, że bajką jest, 
ażeby opozycja lub wywoływanie powstań, 
było jedyną przyczyną prześladowania na
rodowości polskiej i exterminacyjnego rzą
dzenia.

Dwadzieścia lat minęło od powstania, śla
du opozycji dopatrzeć niemożna w zacho
waniu się Polaków, nastał rząd nowego cara
1 ten rząd rozpoczyna swoje czynności od 
zaostrzania prześladowania i sroższego i 
bardziej jeszcze zawziętego niszczenia naro
dowości polskiej. Wszelkie więc teorje o 
polityce legalnej, o których tyle pisały dzien
niki raakcyjne, upadają w obec tego faktu 
Tak, jedna tylko w obec takiego rządu poli
tyka jes t  rozumną i praktyczną, a tą jest  
polityka powstańcza.

Im nąród spakojniejszy, tem sroższe ciosy 
nań spadają, oto je s t  prawda pod rządem 
carskim.

  1 * 1  ---------

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
— Czytamy w Przewodnika: « Towarzy

stwo Św . Łukasza w Krakowie » jak  się 
z świeżo wydanego « Sprawozdania za r. 
1881 dowiadujemy, uzyskawszy od sejmu 
krajowego bezprocentową pożyczkę, czyni 
wszelkie zabiegi, ażeby w najbliższym już 
czasie założyć w Krakowie śztycharnię i 
drukarnię obrazków religijnych, w celu uła
twienia krajowej produkcji wydawnictw 
obrazkowych patronów polskich i innych 
w kraju szczególniej czczonych świętych ».

— Gazeta Krakowska d o n o s i , że 
w N* 8, z dnia 22 Lutego 188-1 r., wiedeń
skiej Reform  i Slavische Rundschau wydru
kowaną została obszerna i gruntowna praca 
p. Mauryceyo Sieberap. t. Bcilrage zur Pol- 
nisehen Musik Encyklophdie, kritisch-biogra- 
fische Studien. W  sludjum tem, wykazuje 
p. Sieber, iż w dotychczasowych fachowych 
niemieckich dziełach muzycznych i encyklo 
pedjach jest  zupełny brak oceny prac Pola
ków na polu muzycznern. Aby temu brakowi 
zapobiedz, zamyśla p. Sieber ogłosić szereg 
artykułów, w których starać śię będzie za
poznać świat słowiański jak  niemiecki mu
zyczny z polskimi kompozytorami i ich pra 
cami. Sieber rozpoczyna rzecz od Moniuszki, 
poczem nastąpić ma W ładysław Żeleński. 
Praca jego jest staranną i zasługuje na uzna
nie. Jeżeli jednak ma być zupełną, w takim 
razie musi być bardzo obszerną, Polska 
bowiem wydała niemałą liczbę kompozyto
rów i to wcale niepospolitych i obecnie'po- 
siada ich wielu. Niechże p. Sieber niezapo- 
mina i o kompozytorze wdzięcznych, rze
wnych, w tonie narodowym utworzonych 

iosenek, o Ignacym Komorowskim  i o nie- 
awno zmarłym niestety zawcześnie W ła

dysławie Tarnowskim , który pozostawił po 
sobie oprócz innych bardzo pięknych kom
pozycji jedną operę.

— Korespondent nasz krakowski doniósł
0 utworzeniu się pomiędzy młodzieżą uni
wersytecką w Krakowie dwóch partji, jednej 
hołdującej jednostronnemu pozytywizmowi
1 materjalizmowi; drugiej liczniejszej, która 
w nauce trzyma się zasad będących syntezą 
uczucia i rozumu. Pierwsza jak  wszyscy po
zytywiści hołduje w polityce utylitaryzmowi 
i ma skłonności kosmopolityczne, druga jest 
demokratycznych zasad wielbicielką, sza
nując przytem tradycje narodowe i jest 
szczerze patrjotyrzną. Pierwsza wydaje nie
dołężne a zarozumiałe pismo p. t. Przyszłość, 
druga wydaje rozumnie redagowany P rze
gląd Akademicki. Numer pierwszy Przeglądu 
wyszedł 25 Lutego. Mamy go przed sobą i 
serdecznie ucieszyliśmy się po przeczytaniu, 
nigdzie bowiem niedópatrzyliśiny hołdowa
nia modnym a fałszywym teorjom, które 
doprowadziły pana Świętochowskiego, na
czelnika warszawskich pozytywistów do na
pisania programu zalecającego Polakom za
miast starań, prac i walk o niepodległość, 
szukanie bogactw na drodze przemysłu 'i 
handlu z Rossją, do czego potrzebna jest 
zgoda z caratem. Przegląd Akademicki jest  
pismem naukowo - patrjotycznem, bardzo 
zajmującem. Program jego, któremu przy
klaskujemy podpisali Dr. Ignacy Szyszyło- 
wicz, Klemens Bąkowski, Antoni Beaupre, 
Józef Kallenbach i Franciszek Siekierzyński.

— Drugi tom bardzo zajmującego dzieła 
p. t. Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń 
w Polsce przez Juljusza Falkowskiego wyszedł 
(1832) nakładem p. Zupańskiego w Pozna
niu. Sędziwy autor skreślił w nim obraz 
dziejów Księztwa W arszawskiego, jego

urządzenia , życie towarzyskie i wize
runki znakomitych osób tego czasu. Opisał 
też walki Polaków w Hiszpanii i najazd 
Ąustrjakow na Księztwo W arszawskie aż 
do bitwy pod Raszynem i kapitulacji W a r 
szawy. P lecamy to dzieło miłośnikom dzie
jów  Ojczystych.

Druga składka na Teatr Polskim Poznaniu.
Z poprzedniej listy f r   54

Pan Kasprzykowski z Portugalii 5
Razem 59

S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  P o m o c y  N a u k o w k j  
w  S z w a j c a r i i  z a  r o k  1882.

(Rok ośmnasty )
Tłumaczenie z francuzkiego.

Zarząd Pomocy Naukowej pracując w y
trwale prz z lat 18 na korzyść młodzieży 
polskiej, kształcącej się za granicą, miał 
zawsze nadzieję, że znajdzie z czasem nale
żyte poparcie; po długich latach spełniła się 
ona po za granicami Polski. Hr. Krystyn 
Ostrowski, emigrant po powstaniu narodo- 
wem z roku 1831, znany- ze swego dziel- 
nego ducha patrjotycznego, obdarzył naszą 
Instytucją Pomocy Naukowej hojnym lega
tem, który prawdopodobnie przyniesie, po 
ukończeniu rachunków sukcessyjnych, prze
szło 11.000 fr. rocznego dochodu. Zmarły 
patrjota wybrał od wielu lat na administra
tora zapisanego funduszu i egzekutora testa
mentu, Założyciela Muzeum narodowego 
w Raperswylu, obowiązując go do wyboru 
nowego administratora, który urzędować 
będzie po jego śmierci.

Rząd kantonu de Vaud w którym umarł 
ś. p. Krystyn Ostrowski, zamiast uwolnić 
naszą Instytucję dobroczynną od opłaty po
datku sukcesyjnego, kazał sobie i miastu 
Lausanne opłacić sto tysięcy franków, które 
złożone zostały z wielką szkodą dla nas.

Uorganizowaną została w różnych krajach 
pomoc naukowa, i stypendja są już wypła
cane od 1 Stycznia bieżącego roku. Ułatwią 
one dalsze kształcenie się uczniom w wyż
szych zakładach naukowych pozbawionym 
środków materjalnych. Tak przyczynimy się 
do powiększenia w Polsce kapitału intellek- 
tualnego nieodzownego dla każdego kraju, 
który chce pomyślnie się rozwijać.

Młodzież polska odznacza się swoją zdol
nością, pilnością i patrjotyzinem ; niema nic 
wspólnego z dążnością do przewrotu i anar
chii, która się objawia w młodych ludziach 
innych krajów. Zachęcona i poparta stanie 
się ważnym żywiołem dla Ojczyzny, której 
przyszłość reprezentuje. Nie można przeto 
dość przywiązywać wagi do rozwijania jej 
władz umysłowych i kształcenia się.

Stan przychodu i rozchodu w ubiegłym 
roku był następujący :

Przychód

Pozostałość z roku 1882........... 91' ĄQ
Roczny dar księżny C. w Niem

czech.................................................  738 »
Ogół przychodu ~ 829 40

Rozchód 
Stypendja miesięczne i p o 

moc jednorazowa dla pię- I
ciu uczniów fr.......................  935 l 975

Część wydatków poniesio- l
nyc.h przez Zarząd  40

Przewyżka w rozchodzie 145 60
Zurych w Marcu 1883 roku.

Podpisano:
Władysław hr. Plater.

Landolt, profesor w Szkole 
* ' politechniczej.
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Towarzystwo Polaków W zajem nej B ra tn ie j  
Pom ocy w Lyonie  przysłało na nasze ręce na 
pomnik Mickiewicza w K rakow ie fr. 4 50 

P an  W a n e r t  W incen ty ,  prezydent 
tegoż T o w a rz y s tw a ......................................2 50

Razem 7 »
Sarninę tę jeszcze nie odsyłamy w  nadziei, 

że szlachetny ten czyn posłuży jeszcze in 
nym  patrjo tom  za przykład, lak że zbierzemy 
coś więcej na ten cel.

Lista Druga
CZŁONKÓW TOWARZYSTWA  

C Z  Y T E I jN I  p o l s k i e j
w  P a ryżu

Summa rocz. Summ

19.
20 , 
21 
22 .
23.
24.
25.

26

27.

28. 

29.

30.
31.

p p .
zapisana wniesiona 

i a r. 1883
Grudziński Ignacy, poeta 12 » 6 »
Ohocki Antoni, ś lusarz..  6 » 6 »
Zborowski, d o k to r   20 » » »
Ciesielski W ł . ,  malarz 0 » » >
Dygat Ludwik, urz. kolei 12 * 3 »
Hr. W ładys łow P la te r (* i  » » 20 »
Zienkowdcz W ik to r ,  in 
żynier (** )............................ * » 97 t

Franciszek  Krudow ski,
malarz z R z y m u  ..  20 » 20 »

Eisenbeth  Theodor, ku-
śmierz i czapn ik   0 » 2 »

Kasprzykowski Ja n -K a-
rol, z Portuga li i   10 « 10 »

P iasecki Jan , k o t la r z . . .  10 » 5 »
Styczyński (z zapisanych)

w n ió s ł  ,...........    » » 5 •
B eynar  (z zapisanych)

w n ió s ł ..................................  » » 10 »
W a n e r t  W i n .  z Lyonu. 3 » 3 *
Cieszkowski W ł . ,  urzęd. 
kol. żel. w  B ar s. Aube 6 » 1 50

U l  » 188 50
Pozosta łość kassow a 295.80

Razem w kassie  484 .30

(* )  H r a b ia  W ł a d y s ł a w  P l a t e r , założyciel 
M uzeum Narodowego w Bapersw ylu, pisze co 
następuje :

« S taran ia  czynione w rozw ijan iu  Czytelni 
Polskiej w Paryżu  zas ługu ją  na żywe w sp ó ł
czucie i poparcie Ziomków.

« W  szystko co oddziaływa przeciw  pladze 
rozbicia  j e s t  bardzo użyteczne i chwalebne. 
Niech się tw orzą i w zras ta ją  O gniska n aro 
dow e wszędzie gdzie są Polacy za granicą, 
niech one świadczą o żywotności narodowej 
i praktyczności.  Polska obecnie żyje głównie 
sw y m  dzielnym duchem narodow ym  i na tein 
polu je s t  niezwyciężoną, odrodzenie i n ie
podległość muszą nastąpić.

« Dołączam 20 fr. j a k o  mój udział i życzę 
najpomyślniejszego skutku  w  patrjotycznych 
ze wszech względów 'usiłowaniach.

« Villa Brcelberg, 4 K w ietnia  1883.
* W ł a d y s ł a w  P l a t e r ,  d

(")  Pan  W iktor Z ienkow icz, przysy ła jąc  
sto lirów, (które po w ym ianie uczyniły 97 1'.) 
dodał nas tępujące  słowa. « Idąc za W u szą  
dobrą radą. p rzy jm uję  j ą  i chętnie, zapisuję 
się do W a sz e g o  T ow arzystw a C zyte ln i.
1 OOlirów przesyłam na W a sz e  ręce. Niech 
W a m  Bóg błogosławi w  W a sz y c h  u s i ło w a
niach postanowienia T ow arzystw a Czytelni 
Polskie j w  dobrym  i pomyślnym stanie. Rad  
będę  dow iadując  się że w szystko  idzie p o 
d ług  W a sz e g o  zamiaru ».

NEKROLOGJA
Ju ljan  H orain, przyjaciel Syrokomli znany 

powięśęiopisarz humorystyczny, poeta i p u 
blicysta , um arł  nag le  w  Krakow ie,  28 Marca 
1883 r. tknięty apoplękąją. Pozostaw ił p*  j

sobie w dow ę i dzieci w  opłakanych s to sun 
kach materjalnych. Horain był rodem z Litwy. 
P rześladow anie jak iego  tam Polacy doznają, 
utrudniło mu sposób do życia w  rodzinnym 
kraju . Niemogąc zaś znieść ciągłego i u s ta 
w icznego znęcania się nad rodakami, p rze 
niósł się do Ameryki.

W  Stanach Zjednoczonych oczekiwał go 
zawód. Tain tylko bowiem ludzie ręcznej 
pracy znaleść mogą utrzymanie, um ysłowo 
zaś pracujący, literaci i uczeni narażeni są 
na niedostatek. Napróżno też Horain p róbo
w ał różnych zawodów, przenosił się z miasta 
do miasta, nieznalazł nigdzie przyzwoitego 
zarobku chociaż mozolnie pracował.

Dziwi nas, że jem u ,  b ieg łem u pisarzowi, 
nie powierzono redakcji któregokolwiek 
z dzienników polskich, ja k ie  tam wychodzą. 
Dzienniki te są redagow ane przez ludzi, 
którzy wyobrażenia nie m ają  o p isars tw ie. 
P iszą  najgorszym  językiem , bez sensu i 
gramatyki.  To tylko je s td o b re m  w  ich dzien
nikach, co zostało wyciętein z gazet k ra jo 
wych. Je s teśm y  przekonani, żc Horain byłby 
podniósł wartość po lsko-am erykańskiego  
dziennikars tw a, gdyby  go zaproszono do 
redakcji .  Zazdrość atoli chleba stanęła mu 
na przeszkodzie.

Nie m ając  co robić dłużej w  Ameryce, 
powrócił na ojczystą ziemię. W  Galicji m ie
wał odczyty i wykłady zapraw ione dow ci
pem i pisywał podobnie j a k  z Ameryki do 
dzienników warszaw skich  powiastki i ko re
spondencje. Szukając stałej posady, umarł 
p rzedwcześnie,  szanow any i łubiany dla 
sw ego  talentu i zacnego charak teru ,  pełnego 
sw obody i wesołego humoru.

t
Jó ze f Prus Groblewski urodzony w K r ó 

lestw ie  Polskiem, powstaniec 1863 roku, 
chwalebnie odznaczony m ęztw em  i pośw ię
ceniem dla O jcz y zn y , zm arł w e Lwowie 
29 Marca 1883 r. G roblewski p rzebyw ał czas 
ja k iś  na em igracji w  Zurychu i w  Paryżu, 
wszędzie zostawił po sobie pamięć dobrego 
Poiaka i uczciwego człowieka.

Dnia 22 Kwietnia r. b. Towarzystwo F il-  
harmoniczne Polskie w P a ryżu  daje Przed
stawienie Amatorskie w  sali Kriegel- 
stein, 4, rue  Charras ,  na dochóęl teatru na
rodow ego w Poznaniu .

P rog ram .
1° Prolog, przez S. E.
2* Komedja w  1 akcie, Al. F red ry :  Consi

lium Facultatis.
3. Obrazek dram atyczny  Anczyca : Lobzo- 

wianie.

4. M a zu r , odtańczony w  cztery pary  
w  ubiorach krakow skich.

Bilety można n a b y ć : u p. Ciesielskiego, 
rue Constantinople, 39; w  Redakcji K ur jera  
P aryzk iego ; w  księgarni p. Mickiewicza, 
25, rue Monsieur-le-Prince ; w  Szkole Pol
skiej, 15, rue Lam ande i w  wieczór przed
stawienia przy k a s s i e . _______

Pani Herman Maria donosi swoim klient
kom, że pracownię  sw o ją  przeniosła od 15 
Kwietnia na tę sam ą ulicę, rue Sa in t-H onore  
A° 25 8 , zaleca się zarazem najlepszein w y 
kończeniem sukien i okryć damskich po ce
nach nader  umiarkowanych ; ma nadzieję, 
że i nadal ła skaw e  dam y polskie raczą ją  
zaszczycić swcmi obsta lunkam i.

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
6

Poleca się Hotel i R es tau racya
3 3  A 3 5 ,  r u e  C a u in a r t in ,  3 3  ,V 3 5

w pobliżu wielkiej Opery

150 z konfortem  m eb low an ych  pokoi
(Ceny u m ia rko w a n e ) 

p o lsk ie  i  ru sk ie  gazety  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
Zam ieszkały w tym Holelu od wielu lat Fr. BARA

NO W SK I (rodem z W olyniat, Rodakom  przybyw a
jącym  z k ra ju  za um iarkow ane w ynadgrodzenie, 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYŻ A i jego Okolic 
i pośredniczy we w szystkich in teressach h and lo 
wych, ułatw ia wynajęcie m ieszkania i sto łu  stoso
w nie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretnie.

D ostarcza bliższych objaśnioń na listy  frankow ane

Naprawa Ag -iy ! Naprawa

Zegarków Z e g a r m i s t r z  Klejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH

U  1 i  o  a  R i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw  P ałacu Tuillerów  

W  PARYŻU

C t>  O

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

P ł i o t o y r a p l i e  

1 4 ,  51* U  E  D l  T U U P L E ,  1 4
P A E t s

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  

Na drugiem  piętrze.
— O — — ' T '— -

Le proprietaire-geraul : A. REIFF.
Paryż. — Drukarnia polska A. R i t t a ,  9, place «iu Callćge dy Pry m * .


